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—  Lw ów  26  W r z tm ia .  —
Stosownie do wydanego pod dniem 5 lipca

r. b. Najwyższego reskryptu ,  odbył się w tu­
tejszej stolicy dnia 16b . m. z  zwyczajnctai u- 
roczystośeiaini Sejm postulatowy na rok admi­
nistracyjny 1845ly. Arcyxiąźe F erdynad , Cyw. 
i wojen, gubernator Galicyi, jako Prezes i pier­
w si y komnnisarz se jm u, zagaił sejm mianą do 
zgromadzonych stanów mową i kazał odczytać 
N ajwyższe w  niemieckiem i polskiein jęzkyu  
reskrypta , na k tó re ,  z powodu niebytności Jks. 
Arcybiskupa Lwowskiego, Prymasa Galicyi, Jks. 
przewiclbny arcybikup i metropolita , Micbał L e­
w ick i ,  imieniem Stanów stosowną mową wr pol­
skim języku  odpowiedział. Następnych dni od­
bywały się w radnej sali sejmowego wydziału 
przygotowawcze dyskusye nad najwyższemi po­
stulatami i nad przedmiotami, które miały być 
w zię te  pod obrady, tudzież urzędowe posiedze­
n ia ,  a dnia 23 września nastąpiło uroczyste 
zamknięcie tegoż sejmu. W  tym dniu arcyxią- 
żę wraz z kommissarzami se jm ow em i: hrabią 
Alfredem Potockim, rzecz,  radzcą tajnym, pod­
komorzym i W .  ochmistrzem koronnym, oraz 
Kazim. Badenim, kraj czym koronnym, odbył 
wjazd uroczysty, i był przy wnijściu do uni­
wersyteckiej sa li ,  równie jak  i podczas zaga­
jenia se jm u , z uszanowaniem przy ję ty .  Za 
przybyciem ta m że ,  rozkazał jego Kr. Mość^od- 
czytac w niemieckim i polskim języku  uchwa­
ły sejmowe i uiiał stosowną do tego przedmio­
tu m o w ę , na którą vice marszałek koronny, 
Tadeusz Wasilewski, odpowiedział; poczem J. 
K. Mość raczył 8®]“' za zamknięty ogłosić.

— Paryż  26 W rześnia . —
Król i rodzina królewska opuścili wczoraj 

Neuilly, zajmując na miejsce swego pobytu St. 
Cloud. Podróż króla do Eu na nowo odwle­

czona została. Król wyjedzie tam dopiero po 
przybyciu marszałka Soult,  który je s t  na 27 
oczekiwany, i odbędzie pierwej przegląd zało­
gi paryzkiej.

Według listu z Olaheili, plany do usypania 
szańców przez wyspiarzy w Alahabanu, ułożo­
ne być miały przez o f i c e r ó w  angielskich , o czeui 
pau Bruat w swym raporcie ma wspominać. Ten 
list donosi także ,  iż francuzi w  ostatniej bitwie 
z temi wyspiarzami mieli 20  ludzi zabitych.

Na giełdzie rozeszła się w ieść,  że maroka- 
nie na nowo uderzyli na francuzów, i zbunto­
wali się przeciw sułtanowi Abd-el Rhaman. W ia­
domość ta ,  lubo potrzebuje po tw ie rdzenia , spo- 
wodawała spadnięcie papierów francuzkich.

Bitwa nad Isly za sz ła ,  jak wiadomo, w dniu 
14 sierpnia, bombardowanie Mogadoru w dniu 
15, a w nocy z dnia 14 na 15 ,  między temi 
dwoma zw ycięz lw am i, xiężna Joinville powiła 
córkę. Marszałek Bugeaud, jak  donosi dziennik 
A lg e r ie , w imieniu armii, którą dowodzi,  z 
powodu zbiegu tych d a t ,  prosi k ró lew icza ,  a- 
by do imion nowo narodzonego dziecięcia doda­
ne było imie W ik to ry a ; flota wynurzyła toż 
samo życzenie.

Na okrętach eskadry xcia Joiuville następu­
jący  rozkaz dzienny wydany został : » 11 w rze­
śnia  1844. Gdy król dowiedział się o pomyśl­
nym wypadku pod muranii Tangiem  i Mogado­
r u ,  raczył polecić dowodzącemu kontradmirało­
w i ,  aby eskadrze oświadczyć jego zadowolenie. 
Kontradmirał ciesząc się dopełnieniem tego no- 
Icceuia , spieszy z udzieleniem następującego pi­
sma królewskiego w rozkazie dziennym do e- 
skadry:

» K ró l do X ięc ia  fó itw ille . N eu illy  29 
sierpnia.

»Mój drogi i serdecznie kochany synu! Z ło­
żyłem Bogu podziękowanie , że cię Bóg wśród 
niebezpieczeństw na które z taką sławą się na­
raż a łe ś ,  zachował a mnie dozwolił przez ciebie
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zostającej pod twojemi rozkazami flocie, zło­
żyć moje osobiste powinszowanie i wynurzyć 
narodowe dzięki za nowe w awrzyny, jakiemi 
ona naszą banderę otoczyła. Winszując luszyin

lecznyin marynarzom , źe rozwinęli owe fran- 
cuzkie męztwo", które nigdy nie omieszkało od­
powiedzieć wezwaniu ojczyzny, cieszę s ię ,  źe 
ich gorliwość wstrzymałeś aż do chwili, kiedy 
sprawiedliwość naszej sprawy i obowiązek na­
kazyw ał użyć mocy oręża. Z radością u jrza­
łem jednocześnie usiłowania naszej marynarki i 
naszej arinii uwieńczone tak świetną pomyślno­
ścią , i bardzo mi jest  miło, że to mój syn pro­
wadził naszych żołnierzy morskich do zwycięz- 
twa. Ściskam cię drogi synu z caletn wylaniem 
sic mego serca. jpodp ) Ludw ik F ilip . 
Dowodzący Kontradmirał, (podp.) F .  Orlea/is.

Niniejszy rozkaz dzienny przez 3 dni bę­
dzie na pokładach okrętowych przybity i przez 
kapitanów zgromadzonym osadom odczytywany.

Otrzymano dziś wiadomości, że autorem wia­
domych listów w Times ogłoszonych, był k a ­
pelan okrętowy fregaty lf 'u rsp ile , który po wy­
kryciu odesłany został do Anglii.

Dyplomatycy frauouzcy ofiarowali swe po­
średnictwo w nieporozumieniu między cesarzem 
marokańskim z jednej a Szwccyą i Danią z dru­
giej strony. Pasza Laraszu , który w tej Lwe- 
styi nie posiada jeszcze żadnego pełnomocnictwa, 
przesła ł natychmiast o tem zawiadomienie do 
cesarza. Dnsa 13 oczekiwała ciągle jeszcze 
hiszpańska fregata Chrisliua  na objęte trakta­
tem 21 wystrzałów salutacyjnych.

Rząd otrzymał właśnie przez Anglię depe­
sze o wysłanem do Chin poselstwie. Z nich o- 
kazuje s ię ,  że takowe doznało od władz an­
gielskich w Chinach najuprzejmiejszego przy ję­
cia. Pan Lagrene miał konferencyą z panem 
P o tt inger ,  który go nader nprzejmie przyjął i 
ofiarował mu między 'uuemi szczegółową map- 
pę brzegów chińskich; a zarazem udzielił mu 
liczne i b;.razo pożyteczne wiadomości o sto­
sunkach chińskich. Zjechanie się posła fran- 
cuzkiego z panem Pottinger miało miejsce wSin- 
gapore na początku ł ipca; kapitan C h a rn e r , k tó ­
ry  dowodzi wyprawa francuzką , nie spodziewa 
się przybyć do Chin przed końcem września, 
musiał przez ' ił d ii zatrzymać się przy Manilli, 
oczekując na przybycie reszty  okrętów wypra­
wy, aby z cał^ połączoną eskadrą wpłynąć na 
wody Kantonu.

Z wiarogodnego źródła donosi Courrier fr a t i -  
ęa is, że nadzie je ,  jakie miano wzglęuem prze­
kopania międzymorza Panam a, nie ziszczą się. 
Pan Garełla powrócił ztam tąd, i /_ poczynionych 
przez niego sp o s t rz eż eń , okazać się m iało , że
punkt,  w którym między morze miało być prze- 

opane, nic 10 metrów, jak  twierdziła łran- 
cuzka granadyjska kom pania , ale 123 metrów 
wyżej idzie niż powierzchnia morza. Pan Ca- 
rella jest znakomitym inżenierem górniczym; 
miał on ud rządu polecenie rozpoznania miej­
scowości tego międzymorza.

Zabrane w bitwie nad Isly chorągwie i gło­

śny słońcochron, przywiezione ju ż  zostały d. 
19 września doTulonu. Oczekiwane są w Pa­
ryżu  przy końcu tegoż miesiąca.*)

Król belgijski ma za kilka dni udać się z 
Bruxelli do Londynu i Brichton.

“Mówią, że cała rodzina królewska zb ie rze  
się dnia (i paźdz. w zamku E u , gdzie obcho­
dzone będą urodziny k r ó la , który rozpocznie 
7 2  rok swego życia.

Z Barcelony donoszą pod dniem 21 w rz e ­
śn ia ,  że tam różne osoby uwięzione zostały w  
eytadelli na rozkaz jenerałnego kapitana.

Pewne widowisko sprawiło niedawno w ra ­
żenie w teatrze Wielkiej Opery. Nie miało ono 
miejsca na scenie ale w lożach , a to z powo- 
dn obecności 2 młodych dzikich ludzi,  których 
podróżny Porte przywiózł z Brazylii. N ależą 
oni do pokolenia Nakionuku będącego szcze­
pem Botokudów; jestto  młodzieniec i dziewczyn­
k a ,  oboje w wieku lal 17. Dziewczyna nosi­
ła jako ozdobę, obrąęzkę przez dolną wargę 
prze tku ię tą ,  przezco ^eż rozdzieliła się na dwie 
części. Chciano jej te części z szy ć ,  i dziew­
czyna z wrodzonej sobie kokieteryi zezwoliła 
na t o ,  ale za każdą r a z ą ,  gdy przystąpiono do 
operacyi,  niespokojna :ej żywość nie dozwala­
ła jej uskutecznić. W  teatrze opery obecność 
tych dwojga dzikich w loży sprawiła wielkie 
wrażenie. Nakłoniono i c h , aby włożyli na sie­
bie odzien ie ; mlodzieuiec miał na sobie panta- 
lony i k n r tk ę ,  dziewczyna pizeslronną suknię, 
która i tak bardzo je j  zdawała się być n ie w y ­
godną , i żaliła s i ę , że j ą  u< iska. Chciano w i ­
dz ieć ,  jakie wrażenie sprawi na nich scena. By­
li na nią dosyć obojętni, zajmując się praw ie 
ciągle nbocznemi rzeczami. Bardzo byli s z c z ę ­
śliwi, kiedy na parterze poznali kogo ze  z n i -  
jomych; najwięcej zadowoleń a sprawiły im po­
ruszenia dyrektora orkiestry. Dziewczyna na­
śladowała kilka razy dawanie taktn przez pana 
I labeneck.

—  Londyn  24  IVrześnia. —
Krół Ludwik Filip będzie pirwszym królem 

francuzkiem który odwiedza Anglią w czasie po­
koju. Król fraueuzki Jan był tu jako jen iec^  
Franciszek 1. i Henryk IV ,  nie mogli wypełnić 
przyrzeczenia swego w  odwiedzeniu Anglii, a 
co się tyczy Ludwika X V III  i Karola X . , by­
li oni w Anglii tylko jal.o wychodźcy.

  K o n s ta n ty n o p o l  l l jW t r z e ś n ia .  —
Inlernuncyusz austryacki otrzymał od dw o­

ru swego polecenie, aby ju z  uie popierał m ia­
nowania członka z familii Szachab na xcia Li­
banu.

P. Alison , nadzwyczajny kommissarz pose l­
stwa anstryackiego , powrócił tu z missyl swćj 
do Syryi.  Według raportów jego, kraj >wznaj- 
duje się w wielkim nieporzącm-u i anarch i, zga­
dza się zupełnie ze zdaniem pana Stratford-Can- 
n inga, i przedstawia również potrzebę za trzy -

( ‘; P u łk o w n ik  E y n a r d ,  a d ju t a n t  m arsza łka  B u g e au d ,  
k tó ry  wiezie  te trofea,  p r z y b y ł  ju ż  właśnie  do I’a- 
iw ła .



mania rządu dwóch Kajmakanc w w Libanie, o- 
raz wyłączenia familii Szachab.

—  Tunis  30 W rześn ia . —  
Przyczyną odbywającego się teraz na wiel­

ką skalę wychodztwa arabów z rejencyi Tune- 
tańskinj do prowincyi Konstantyny, są uciemięże­
nia ,  jakie  Bej popełnia na swych poddanych. 
Całe pokolenia przechodzą za g ra n ic ę , tak że 
okolice najlepiej uprawione i najludniejsze, zu­
pełnie teraz są wyludnione i grunta stoją odło­
giem. Pod panowaniem francuzkiem mianowicie 
pod łagodnem rządem xięcia Aumale, są przy­
najmniej zabezpieczeni od codziennych ucisków 
i rozbojów jakich dopuszczali się na nich pod­
władni Beja urzędnicy. Niedawno 80 famUij z 
Bicerte opuściły w nocy re jencyą ,  połowa mie­
szkańców z B e ja , spiżarni Tun isu , poszła za ty m  
p rzy k ład em , pozostała druga połowa chciała 
zrobić ostatnie usiłowanie do pojednania i ocze­
kiwać na przybycie obozu, który tam co rok 
je s t  u rządzany , aby złożyć podatki Z pojc- 
dnawczemi propozycyaini udano się do Beja o- 
b o zu ,  ale te n ,  związany instrukcyami sw e m i, 
odrzucił takowe. W  tedy ludność do rozpaczy 
przywiedziona, wzięła się. do broni. Chciała 
otoczyć Beja oboz , ująć go i w  góry uprowa­
dzić. Krwawa wszczęła się walka. Bej kazał na 
nacierających bez żadnego porżądku i bez żadnśj 
taktyki w ojennej,  dawać z dział swoich ogień 
kartaczowy, wskutek czego wielka liczba Arabów 
poległa, gdy tymczasem Bej miał tlko 3 zabitych 
i 9  ranionych.

—  A lexa n d rya  6  W rześnia . —
(Z gazet franc.) Bardzośmy się tu zdziwili, 

czytając w  pismach europejskich doniesienie, 
jakoby wicekról zaw arł z panem Hardinge kon- 
w encyę względem przechodu wojsk angielskich 
przez Egipt.  Wiadomość ta jes t  zupełnie bez­
zasadną: nic tu podobnego nie zasz ło ,  i wice­
król zbyt je s t  ostrożny, aby miał zaw ierać t ra ­
k ta t ,  któryby łatwo mógł się stać niebezpie­
cznym dla j  :go własnego stanowiska.

W icekról cieszy się znowu zupełnie dobrem 
zdrow iem ; mieszka on w  ogrodzie Muharen- 
b e j a ,  i codzień przybywa do miasta. Słychać, 
że d. 12 wyjedzie do Kairu, inni utrzymują 
przeciw nie ,  że post rhamadan przepędzi j e s z ­
cze w  Alexaudryi.

fitozmaitości.

LIST 0  TRZECH PIECZĘCIACH.
(Ciąg dalszy).

U  p r z e d n i e j  części o k r ę t u  jes t  d u ż a  b e l k a z k ą d  
się r z u c a  w  in o rz e  k o tw ic e .  K ogo  m a j ą  ro z s t r z e l a ć  
s t a w j ą  go z a z w y c z a j  n a  tej  b e lce ,  a b y  z t a m t ą d  w p a d ł  
p r o s t o  w  m ó r z ,

P o s a d z i ł e m  J o a n n ę  p le c a m i  k u  d r z w i o m  i p o d a ­
ł e m  je j  k s i ą ż k ę .  C z v  mi w  sa m e j  rzecz} ' co zniej 
c z y t a ł a  , t e g o  d o  dzis  d n ia  n i e w ie m  , bo  w  tćj c h w i ­
li n i e b y ł e m  w s ta n i e  d o s ły s z e ć  co  in n e g o  jak ty lk o  
ów p ó ł g ł o ś n y  g w a r ,  który się t e r a z  z e w n ą t r z  i n e -

go  p o k o ju  w s z c z y n a ł .  S i e d z ia łe m  n a p r z e c i w  J o a n ­
n y  , z t w a r z ą  k u  d r z w i ą  t a k  z w r ó c o n ą ,  ż e  p r z e z  
s z k la n e  w e  d r z w i a c h  o k i e n k o  m o g ł e m  w id z ie ć  w s z y ­
s t k o ,  co i ią  t a m  d z i a ło .  N a  szczęście  b y ł o  s ię  j u ż  
z n acz n ie  z m i e r z c h ł o ,  a p r z y t e m  śc ie l i ła  się m g ł a  
t a k  gęs ta  , ż e  w s z y s tk i e  p o s ta c ie  r u s z a ł y  się p r z e -  
d e in n ą  jak  s e n n e  cienie .  J a k ó b  p o w r a c a ł  z p o k ł a ­
d u  ; w y b r a ł  ju ż  te d y  s w o ic h  ludz i  i d a ł  im  s t o ­
s o w n y  ro z k a z .  N ie  d a le k o  p r z e d  in o jem i  d r z w i a ­
mi s p o t k a ł  L u d w i k a ,  R z u c i ł  m u  się n a  sz y ję  i zd a  -  
w a ł u  s i ę ,  ja k  g d y b y  się z n im  ż e g n a ł .  O b a j  inó -  
w i l i  z s o b ą  t a k  c i c h o ,  ż e  nie  m o ż n a  b y ł o  d o s ł y ­
szeć  g ł o s u , a te in  m n ie j  s ł ó w  ich  r o z m o w y .  N a ­
r e szc ie  o d s t ą p i l i  o d  siebie  i u d a l i  się ku  p r z e d n i e j  
częśc i  o k r ę tu .

J u ż  w ię c  n i e b a w e m  in i a ł  p i o r u n  u d e r z y ć .  Z i  -  
m n y  d r e s z c z  t r z ą s ł  m n ą  i p r z e n i k a ł  w s z y s t k i e  k o ­
ści. S zczęście  że  J o a n n a  ta k  p i ln ie  w  k s i ą ż k ę  p a -  
t r z y ł a  ,  inacze j  m u s i a ł a b y  mi b y ł a  tę  c a ł ą  o k r o ­
p n ą  sc enę  z t w a r z y  w y c z y t a ć .

Po c h w i l i  u j r z a ł e m  j a k ą ś  l u d z k ą  p o s t a ć  m g l i ­
s ty m  m r o k ie m  o s ł o n i ę t ą ,  n a  o w ź j  b e lc e  s t o j ą c ą .  
W s z y s t k o  b y ł o  w e  m g l e ;  z d a w a ł o  s i ę ,  j a k  g d y b y  
n o c n e  c ien ie  j a k ą ś  d a w n o  na  zii mi s p e ł n i o n a  z b r o ­
d n ię  o d g r y w a ł y .

j e s z c z e  k i lk a  c h w i l  c i szy ;  o w a  p o s t a ć  s t a ł a  j e s z ­
cze  n a  s w o je m  m ie jscu .  N a g le  b ł y s n ę ł y  w e  m gle  
t r z y  b l a d o - c z e r w o n e  p r o m ie n ie ,  r a z e i n  p a d ł v  t r z y  
w y s t r z a ł y ,  i jak ieś c iężk ie  p lu ś n i e n i e  w  w o d ę  d a ­
ł o  się s ł y s z e ć .  P o s ta ć  n a  b e l c e  z n i k ł a .

G d y m  h u k  w y s t r z a ł ó w  u s ł y s z a ł ,  p r z e g r y z ł e m  
n a  w s k r ó ś  t a k  o s t r o  m o je  c y g a r o ,  ż e n i  się g ł ę b o ­
k o  w  w a r g ę  u k ą s i ł .  J o a n n a  u p u ś c i ł a  k s i ą ż k ę ,  
w l e p i ł a  p r z e z  c h w i l ę  p r z e r a ż o n y  w z r o k  w e  m n ie ,  
p o t e m  z e r w a ł a  się z m ie jsca  i p o b i e g ł a  n a  d w ó r  o -  
b a c z y ć  co  się dz ie je .

J a m  się m u s i a ł  w p r z ó d  o p a m ię t a ć  ,  n im  za  n i ą  
w y b i e d z  m o g łe m .  P r z e r a ź l iw y  k r z y k — b y ł t o  g ł o s  
J o a n n y  — w y r w a ł  mię  z o i r ę lw ie n i a .  W y b i e g a m  n a  
p o k ł a d  i w id z ę  J o a n n ę  l e ż ą c ą  b e z  z m y s ł ó w  n a  r ę ­
k u  j e d n e g o  z m a j t k ó w .

Nie m o g ą c  s p o j r z e ć  n a  n ie s z c z ę ś l iw ą — o d w r ó c i ­
ł e m  t w a r z  o d  n ie j .  „ G d z i e ż  j e s t  J a k ó b ? - '  z a p y ­
t a ł e m / 1 O n b y  n i u g ł  m ie ć  n a j l e p s z e  s t a r a n i e  o 
n ie '] !"1

J a k ó b a  nie  b y ł o ;  n a ty c h m ia s t  p o  w y k o n a n i u  
w y r o k u  o d p ł y n ą ł  s w ą  ł ó d k ą  i o p u ś c i ł  n asz  o k r ę t .

D o p i e r o m  so b ie  t e r a z  p r z y p o m n i a ł ,  ż e  J a k ó b  
się ze  m n ą  p o ż e g n a ł .

, , . L ź l i  mię m g ł a  nie  z w o d z i , ' '  r z e k ł  m a j t e k ,  
„ t o  W idzę tam  jego  ł ó d k ę .  W  istocie ,  o n  to  j e s t ,  
zb l iż a  się k u  o k r ę t o w i . "

J a k o ż  w  sa m e j  r z e c z y  r o b i ł  z w s z y s t k i c h  s i l  
w i o s ł e m  i p r z y o i ł  w k r ó t c e  do  n a s z e g o  o k r ę t u .  S p o j ­
r z a ł e m  w  d ó ł  n a  jego łó d k ę .  W  jćj  t y ln e j  c z ę ­
ści, j a k  mi się p r z e z  in g ł ę  w y d a w a ł o ,  w i d z i a ł e m  
b i a ł ą  c h u s tk ę  n a d  jak iem ś  c i a łe m  r o z p o s t a r t ą .  C h u ­
s ta  m ia f a  k i lk a  p l a m  c z e r w o n y c h .

„ C ó ż  t a m  w  tw o jć j  ł o d z i  l e ż y ,  J a k ó b i e ? "  z a ­
p y t a ł e m  go s t ł u m i o n y m  g ło s e m .

, , L u d w i k a  c i a ł o ; "  o d r z e k ł  o z ięb le .  „ W y d a r ­
ł e m  je i n o rz u .  J e s t  m o j ą  w ła s n o ś c i ą .  G d z i e ż  J o ­
a n n a ? "

Z  p r z e r a ż e n i e m  p o s t r z e g ł e m  j ą  za  s o b ą  s t o j ą ­
c ą ;  m ia ł a  m a r t w y  w z r o k  w  b i a ł ą  c h u s t k ę  w l e p i o ­
n y .  T e  s ł o w a :  C ia ło  L u ,d w ik a !“  p o w r ó c i ł y  jej 
z m y s ł y .  B l a d a ,  s p o k o jn a  , s t a ła  n i e r u c h o m a  juk  p i ę ­
k n y ,  o d m ł o d n i a ł y  o b r a z  G o r g o n y .

„ J o a n n o !  C h c e s z ż e  p a n j  p ó j ść  ze m n ą  i z s w y m  
L u d w i k i e m ? "  z a p y t a ł  J a k ó b .  „ Z a w i o z ę  w a s  d o  o j ­
c z y z n y ,  lu b  j e ż l :. t a k a  w o l a  b o ż a ,  w  g ł ę b i n y  m o r ­
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s k i e ,  gdzie  d o ś ć  je s t  m ie jsca  i d la  m a r t w e g o  i d la  
n a s  o b o jg a  ż y w y c h / - '

J o a n n a  m i l c z a ł a ,  j ę c z ą c  t y lk o  w y c i ą g a ł a  rę c e  
k u  b i a ł e j  ch u śc ie .  D a ł e m  z n a k .  S p u s z c z o n o  na 
d ó ł  s z n u r o w ą  d r a b i n ę .  O d  m a j t k ó w  w s p a r t a  w s t ą ­
p i ł a  d o  ł ó d k i  J a k ó b a .  W i d z i a ł e m  jnk  się c h c i a ł a  
r z u c ić  n n  b i a ł ą  c h u s t ę  i j a k  jej J a k ó b  to  w z b r a ­
n i a ł .  D a le j  n ie  m o ż n a  ju z  b y ł o  nic  w ięce j  w id z ieć ,  

d y ż  J a k ó b  o d b i ł  n a t y c h m i a s t  o d  o k r ę t u ,  a p o  
k i lk u  c h w i l a c h  z n ik ł a  ł ó d ź  w  ing le  i n o c n y m  
m r o k u .

„ S z c z ę ś ć  w a m  B oże!11 m r u k n ą ł e m .  „ N i e c h  t y l ­
k o  p o w s ta n i e  b u r z a ,  a l i to śc iw e  m o r z e  p o ł ą c z y  j ą  
n a z a w s z e  z z a m o r d o w a n y m  m a ł ż o n k i e m .  A le  i ty  
b i e d n y  J a k ó b i e  m us isz  im to w a r z y s z y ć .  B ie d n y  J a -  
k ó b i e  ! B ie d n y  L u d w i k u !  B ie d n a  J o a n n o / 1

O d  tego  czasu  nie  m ó w io n o  n a  o k rę c ie  ani s ł o ­
w a  o tern c a łc m  z d a r z e n iu .  W ie d z ia n o ,  ż e m  w s z y s t ­
k ie g o  s ł u c h a ć  l u b i ł  t y l k o  nie  tego .  N a w e t  w s z y ­
scy  moi lu d z ie  z a c h o w y w a l i  p o m ię d z y  s o b ą  g ł u c h e  
m ilczenie .  R a z  ty lk o  z g a d a ł o  się p r z y p a d k i e m  o 
tern.  P e w n e g o  r a z u  u j r z a ł e m  n a  szyi j e d n e g o  7. 
o w y c h  l u d z i—k t ó r y c h , jak  mi w ia d o m o  b y ł o ,  J a ­
k ó b  d o  w y k o n a n i a  w y r o k u  n a  L u d w i k u  b y ł  w y ­
b r a ł — k o s z t o w n y  z ł o t y  ł a ń c u c h ,  w ł a s n o ś ć  J a k ó b a .  
Z n a ł e m  d o b r z e  ten  ł a ń c u c h ,  p o n i e w a ż  go r a z  o d  
J a k u b a  d la  j e d n e j  z m a ł y c h  d a le k ic h  k u z y n e k  o d ­
k u p i ć  c h c i a ł e m .  A le  J a k ó b  nie  p r z y s t a ł  n a  to , i 
z b y ł  mię p o  s w o je m u  k ró tk ie m i  s ł o w y ,  m ó w i ą c  
że  to  j e d y n a  p a m i ą t k a ,  k t ó r a  m u  p o  m a tc e  p o z o ­
s t a ł a ,  a  k lóre’j m i p r z e to  o d s t ą p ić  nie  m o ż e .  T e m -  
b a r d z i e j  m ię to  d z iw i ło  w i d z ą c  t e r a z  t e n  ł a ń c u c h  
w  c u d z e m  r ę k u .  Z a p y t a ł e m  o to  ż o ł n i e r z a  i d o ­
w ie d z i a ł e m  się p o  n ie ja k ie m  w a h a n i u  ,  ż e  J a k ó b

w s z y s tk i e  s w e  le p s z e  r z e c z y  r o z e t a łp o m ię d z y  t r z e c h  
o w y c h  s t r z e l c ó w  , i ż e  ich jeszcze  p r z y t e m  z n a c z ­
n ą  k w o t ą  p ie n ię d z y  o b d a r o w a ł ,  a b y  ty lk o  d o b r z e  
m ie r z ą c ,  w  sam o  se rc e  b i t d n e g o  L u d w i k a  ugodzil i  

A b y  nie b u d z ić  w  sob ie  ż a lu ,  n ie  c h c i a ł e m  ju ż  
w ię c e j  o tern s ły s z e ć .  „ P o c z c iw y  J a k ó b i e ! 11 p o m y ­
ś l a łe m  sobie. „ N ie  p o t r z e b u je s z  j u ż  t e r a z  ż a d n y c h  
k o s z to w n o ś c i .  T w ó j  n a jp ię k n ie j sz y  k l e j n o t ,  tw o je  
z a c n e  s e r c e ,  s p o c z y w a  ju ż  n iezavvodnie  ze  z w ł o ­
k a m i  t w o ic h  p r z y j a c i ó ł  W  g łę b in i e  m o rz a .  P o k ó j  
t o b i e ,  p o c z c iw y  J a k ó b i e  ! P o k ó j  l u b y m ,  m ł o d z i u -  
c h n y m  m a ł ż o n k o m ! 11 (ZJ. n . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d dn ia  10 do dnia  11 P aździernika . 
R z e w u s k i  J ó z e f  o b . ,  N ie in ie ry cz  K r y s t y n a  o h . ,  

Z a j ą c z k o w s k a  J ó z e f a ,  K a s l r io l  W ł o d z i m i e r z  rriążę ,  
B o b r o w s k i  N a p o le o n  l i r . ,  B u c z y ń s k i  W ł a d y s ł a w *  
z P o l s k i ;  —  R y b i c k i  O k t a w i a n ,  W i d s c h e g a  J ó z e f  
C h o c z e ń s k i  J ó z e f ,  Ł a w r y n o w i c z  F r a n c i s z e k ,  G e -  
se l le  A d o l f ,  P ice lo n i  J a n ,  B r a u n  F e r d y n a n d ,  z G a -  
l icyi;  —  H i l d c b r a n d t  H e n r y k ,  B u z d io n  S e r g iu s z  

z Rrtiss .
ff^y jeeh a li z K rakow a .

S lask i  A d a m  o b , ,  Ł o m k i e w ic z  A p o lo n ia ,  J a r z y ­

na  F e l ix ,  W o l a ń s k i  F r a n c i s z e k ,  K ł o s o w ic z  A le x a n -  
d e r ,  S o ł t y k  F r a n c i s z e k  o b . ,  F r e d e r i c h o  b a r o n ,  D o ­

b r z a ń s k i  Ł u k a s z  o b . ,  M a je w sk i  K aro !  o b . ,  d o  P o l ­
ski;  - -  J a b ł o n o w s k a  M a ry a  o b . ,  d o  G a l i c y i ;  - -  

S p o n n e r  k u p ie c ,  d o  P ru s s .

Doniesienia Urzędowe.
N,ro. 5253.

TRYBUNAŁ 
W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W zywa mających prawo do mussy Maryan- 

ny Kwiatkowskiej , /. kwoty zip. 10 gr. 15 w 
Depozycie sądowym złożone j,  składającej s ię ,  
aby się z slosowuemi dowodami po odbiór t e j ­
że ,  w zakresio miesięcy trzech do Trybunału 
zgłosili, w przeciwnym bowiem razie skarb pu- 
blicżny w posiadanie rzeczonej ruassy wprowa­
dzonym zostanie.

Kraków d. 19 Września 1844 r.
Sędzia Prezydujący.

H. K o m a r  

(3r.)  Lasocki Sekr.

Nro.  17,032. 
DYREKCYA POLICYI

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle A  eulralnego  
M ia sta  K rakow a i Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, i ż  w mie­
siącu Grudniu r. z. z g u b io n y  został w Dystryk­
cie Krzeszowickim Okręgu W .M .  Krakowa pass- 
port przez rząd Królestwa Polskiego w  V» «r- 
szawie pod dniem Grudnia 1842 r. do Nru
5 5 5 7  na ,n*e Alana P rzezdzieckiegoczłon­
ka zgromadzenia X X . Karmelitów bosych na 
C z e rn y ,  do Krakowa na rok wydany'. Ktoby 
przeto takowy znalazł, lub o znalezionym miał 
wiadomość, zechce o tern donieść Dyrekcyi Po­
licy i , lub Koinmissary-atowi najbliższego Dy­
stryktu.

Kraków d. 7 Października 1844 r.
Dyrektor Policyi,

W  ot f a r  tli.
Sekr. D uciłtow icz.

I>o(iieslenle prywatne.

Notaryusz Ostaszewski zawiadamia szanow- go przeniósł do kamienicy N. 626  p rzy  ulicy 
ną Publiczność , iż kancellaryą notaryatu swe- Mikołajskiej.

Krakuw d. 2 Października 1844 r .


